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Na Szkółkę wprowadza sic od Nowego roku kwartalna prenu- f t %
merata. Cena będzie wynosiła 12 sgr. 6 pf. Upraszamy abonentów, aby -Q
sobie to pismo wszyscy u swej miejscowej poczty zapisali Lubośmy do- ;-Jg|
tąd Szkółkę jak najregularniej wydawali, tośmy jednak odebrali Ariele S||
skarg na opieszałość poczt. Kto od swojćj miejscowej poczty Szkółki 'j
w wyznaczonym czasie nie otrzyma, powinien natychmiast zanieść zaźa- W j
lenie do głównej poczty w Berlinie. Niestety! nawet na pocztowych urzę- ‘lig
dników skarżyć się musimy. jg |

Duchowni Toruńscy i Liga. sczęśliwość, nie doczesną, że zaś  L i g a  ma  g B
. . , . . .  . .  „« n a  c e l u  d o c z e s n e  s z c z ę ś c i e  t. j. na-  MBaja jak Piekarski na m ękach. .ffjBB

r o d o w o ś ć ,  zatem duchowny me powinien g a i
Katoliccy (duchowni miasta Torunia napi- należyć do Ligi. Oto je s t  naczelny dowód ; |||

sali w polskim i niemieckim języku otwarte rzeczonych duchownych. Ale jakże fałszy- i g j
oświadczenie, alty się -u nie winić, dla czego wy! Owo trzecie zdanie bynajmniej nie wy- m B
na żądanie swych parafian do Polskiej Ligi nifea z dwóch poprzedzających. Bo to każdy W B
nic przystąpili, i podpisali je  swemi pięciu łatwo pojmie, że możemy hyc przełożonymi 9 j j
nazwiskami. W  tern piśmie usiłują świat związku mającego na celu wieczną sezęśhwość
przekonać, że ksiądz nie powinien się wda- czyli kościoła, i zarazem członkami związku X£|
wać w politykę, a zatem że też nie powinien mającego na celu doczesne sczęście, jeżeli to a f l
należyć do Ligi. Zdaje się, że kiedy pię- nie je s t przeszkodą do dosięgnięcia wiecznej 9 |
ciu duchownych występuje na publiczność sczęśłiwości. Ponieważ zaś Liga dąży do po-
z jakiem twierdzeniem, i chce go z religij- dźwignienia polskiej narodowości t. j ,  do po- j M
ii ego stanowiska dowodzić, powinni coś mą- większenia doczesnego sczęścia bynajmniej nie J B
drego powiedzieć , ale poszło im tak , jak  przeciwnego wiecznej sczęśłiwości, jasno stąd BH
zawsze idzie tym, co fałsz za praw dę wy- wynika, że duchowni mogą być członkami Ligi. ^jg
stawić zamierzają. Powiedzieli wiele słów. Aby jeszcze jaśniej pokazać, ja k  mylnym H
bo napisali 3,ó stron, ale nic do rzeczy, i je s t wniosek w mowie będący, zwracam uwa- 9 |
swego twierdzenia bynajmniej nie dowiedli, gę mych czytelników na to , ż e , jeżeliby | g

Trzy główne dowody przytoczyli dueho- duchowni nie mieli należeć do Ligi dla te- S g
wni Toruńscy na poparcie swojego twier- go, że są przełożonymi kościoła, toby też 0 Ę
dzenia. Najprzód utrzym ując, że nasza ś. wszyscy inni katolicy z le j samej przyczyny
religia zabrania księdzu przystąpić do Ligi, nie powinni być członkami Ligi ani żadne- J lg
tak prawią: go innego związku doczesne sczęście na H

Kościół katolicki ma na celu wieczną celu mejącego. Podług tego duchowni i ; f |

H
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wszyscy katolicy nie powinniby być człon­
kami państwa, bo i państwo jo st związkiem 
zamierzającym nas docześnie usczęśliwić.

Teraz zastanówmy się nad wyżej przy­
toczonym całym dowodem Toruńskich du­
chownych. Ten je st fałszywy, ponieważ 
pierwsze jego zdanie nie zawiera w sobie 
prawdy.

Oni twierdzą, że kościół katolicki ma na 
celu tylko wieczną sczęśłiwość, nie zaś do­
czesne sczęście. Kościół wszakże ma ten 

cel, co i nasza ś. religia. Ta zaś nie 
tylko nas uczy starać się przedwszystkiem 
O wieczną sczęśłiwość, ale każe także nam 
pracować nad doezesnem sczęśeiem. Bo 
r eligia Jezusa ucząc nas miłować samego 
si ebie, każe nam pracować na doczesne zbio­
ry* abyśmy nie cierpieli głodu, i w razie 
chorób, lub innej potrzeby mogli się rato­
wać. Religia Jezusa ucząc nas miłować 
bliźniego tak, jak  siebie samego, każe nam 
pracować na doczesne zbiory, abyśmy nie 
byli ciężarem naszych bliźnich. Dla tego 
też to Apostoł mówi w 2. Tess. UL 8 — 12 
„Myśmy u nikogo na darmo chicha nie je­
dli, lecz ciężko pracowaliśmy dzień i noc, 
abyśmy nikomu z was nie byli uciążliwymi. 
To czyniliśmy nie dla tego, jak gdybyśmy 
do waszego wsparcia nie mieli żadnego pra­
wa, lecz aby dla was stać się przykładem, 
którybyście naśladowali. Także gdyśmy u 
was byli, powiedzieliśmy wam to , że kto 
nie chce pracować, jeść nie ma. Myśmy 
słyszeli, że niektórzy z was nieporządnie 
żyją, nie pracują, lecz ziemi rzeczami się 
trudnią. Tym i tym podobnym rozkazu­
j e my,  i napominamy ich w Panu Jezusie 
Chrystusie, aby pracując, swój własny clileb 
jed li.44

Nasza ś. religia wystawia nawet doczesne 
rzeczy jako środki do dosięgnięcia wiecz­
nej sczęśliwości. Każe nam więc pracować 
na doczesne zbiory, a byś my mogli innych 
usczęśliwiać i pełnić uczynki miłosierdzia 
cielesne, a przez to zasłużyć sobie na nie­
bo. Dla tego mówi Zbawiciel: „Czyńcie

sobie przyjaciół z niesprawiedliwej mamony^ 
aby, gdy pom rzecie, przyjęli was do wie­
cznych przybytków.44 Dla tego każe on się 
nam codziennie modlić: „Chleba naszego 
powszedniego, daj nam dzisiaj.46

Te kilka krótkich ale jasnych dowodów 
wystarczy, aby nas przekonać, że celem re- 
ligii a zatem też i kościoła, bo kościół ma 
ten sam cel co i religia, je st nie tylko wie­
czna sczęśłiwość ale i doczesne dobra, mia­
nowicie o ile te są środkami do osięgnięcia 
wiecznej sczęśliwości. Że zaś celem kościo­
ła jest, jakeśmy pokazali i doczesne sczę- 
scie, zatem cały ów z trzech zdań się skła- 
dający dowód Toruńskich duchownych jest 
fałszywy, ponieważ pierwsze jego zdanie 
je s t mylne.

Do tych doczesnych rzeczy, będących 
środkiem do osięgnięcia wiecznej sczęśliwo­
ści, niezawodnie liczyć należy w naszęj dy- 
ecezyi dźwiganie polskiej narodowości, które 
je st celem Ligi. Ktoby był tak ciemnym, 
aby tego nie miał pojąć ?* Katolicy w naszej 
dyecezyi są powiększej części Polacy. Jak­
że zasezepisz u nas w szkole w serca dzieci 
religią Jezusa, jeźli nie przez polski język ? 
Jak wzruszysz u nas przez religią serca 
dzieci, i wpoisz w nich pobożność i cno­
tę, jeźli nie przez język polski? Jak na­
uczysz z ambony dorosły lud świętej wiary, 
i wpłyniesz na jego poprawę, jeźli nie przez 
język polski? Jak rozfrząśniesz w konfessyo- 
nale grzesznikowi sumnienie, skruszysz jego 
serce, i pobudzisz do płaczu, jeźli nie przez 
język polski? Jeżeli zaś polski język je s t 
u nas jedynym środkiem zasczepienia bo­
skiej nauki, to zapewne c i, którzy bronią 
tego języka i starają się o jego zagwaran­
towanie, zasługują sobie na niebo. Z tego 
względu rzecz uważając, musimy przyznać, 
że dźwiganie języka polskiego je st u nas 
zasługą przed bogiem, a zatem śród!; eni 
zarobienia sobie na wieczną sczęśłiwość. 
Już tedy sama religia a zatem i kościół z obo- 
więzuje duchownych dźwigać narodowość, 
czyli wstąpić do Ligi: bo im każe wszelkich
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użyć godziwych środków, aby ustalić i roz- 
szerzyć religią.

Przez bronienie polskiego języka w na­
szej dyecezyi bronimy religii katolickiej : bo 
polski język jest u nas najsilniejszą tanią 
przeciw szerzeniu się protestantyzmu, który 
u nas w niemieckim języku uczony nie może 
się czepić ludu mówiącego tylko po polsku. 
Ze zaś kto broni religii, skarbi sobie zasłu­
gę przed Bogiem, czyli pracuje na wieczną 
sczęśliwość, wynika stąd jasno, że dźwiganie 
polskiej narodowości w naszej dyecezyi jest 
środkiem prowadzącym' nas do wiecznego 
zbawienia. Z tego powodu sama religia a 
zatem też i kośeioł każe duchownym bronić 
języka polskiego, bo im jako następcom 
apostołow feażć użyć wszelkiego godziwego 
środku, przez który mogą zachować umysły 
swych owieczek przed jadem je  trującym. 
Oto je st druga ważna przyczyna, dla której 
duchowni powinni bronić polskiego języka, 
zatem należyć do Ligi. To zaś tein bar­
dziej uczynić powinni, im mocniej są prze­
konani, jak  przeszły rząd wszełkiemi siłami 
starał się lud polskokatoiicki zlutrzyć. Bo 
wszakże w tym a nie w innym celu założył 
tenże po wszystkich powiatach obok nad­
zwyczajnie małej liczby polsko katolickich 
szkółek, które jeseze z polskich czasów ist­
niały, liczne szkółki niemiecko-protestanckie.

W idzimy więc, jak silną podporą kato- 
lloysmu w naszej dyecezyi je st polski język. 
W idzimy, że ponieważ jeżyk polski je st u nas 
jedynym środkiem zasezepienia religii i bro­
nienia tejże, sama religia każe kapłanom go 
bronić i dźwigać. Widzimy, że to są dwa 
bardzo ważne powody, dla których n  nas 
wszyscy, duchowni powinni przystąpić do 
Ligi. Ze tego nie pojmują Toruńscy du­
chowni, którzy juz tyle lat u nas polski 
chleb jedzą, nad tern się mocno dziwimy.

(D alszy d a g 1 nastąpi.)

U W U D O  M IV T E N I E.
Aby nie wywołać nierówności w reprezenta­

cji Ligi, widzi się dyrekcja główna zmuszoną 
swe dawne rozporządzenie tyczące się wyborów

deputowanych na zjazd polski zmienić w ten 
sposób:

1) Stowarzyszenia miejscowe wybierają po je­
dnym deputowanym na zjazd walny w tenczas, 
jeżeli liczba członków stowarzyszenia do­
chodzi stu osób.

2) Jeżeli liczba członków stowarzyszenia miej­
scowego stu osób nie dochodzi, natenczas 
w miarę potrzeby dwa, trzy lub cztery sto­
warzyszenia się łączą i jednego deputowa­
nego wybierają.

3) Jeżeli liczba członków stowarzyszenia miej­
scowego przewyższa liczbę stu, wtenczas 
bezwzględnie na prze wyżkę także jednego 
tylko wybiera deputowanego.

4) liyrekcye powiatowe bezwzględnie po je­
dnym wybierają deputowanym.

5) Od powyższych postanowień wyjmują się 
stowarzyszenia za krajem potworzone, jako 
też stowarzyszenia miejscowe w kraju, które 
są zarazem powiatowemi, t. j. gdzie tylko 
jedno stowarzyszenie na cały zawiązało się 
powiat. W obu razach stowarzyszenia te, 
chociaż nie dochodzą liczby stu członków, 
po jednym wybierają deputowanym prócz 
deputowanego przez dyrekcyą wybranego.

6) Względnie tych rozporządzeń poczynione 
wyboryzmodyfikowane być powinny.

PRZEGLĄD NAJW AŻNIEJSZYCH W Y PAD KÓ W .
PRUSY. Sejm odroczony aż do 7. już się w ię ­

cej nie zg rom adził, pon iew aż jeszcze 5. przez m ini­
sterstw o  B randenburga ro zw iązan y  został. Że rzecz 
ta już od daw na p rzygo tow aną b y ła  pokazu je się stąd , 
jz rów nocześnie z roskazem  ro zw iązan ia  sejmu k ró l 
dał m iana na pogotow iu konsty tucyą ludow i. K on­
s ty tu c ja  ta jest dosyć liberalna. Zaręczona w  niej 
jest rów ność  w  obliczu p ra w a , w o lność  osobista, w o l­
ność relig ii, zapew niona kościołow i w olność rospo- 
rządzan ia  sw em  m ajątkiem , dana w olność zak ładania  
szkół, w olność druku, m ow y, stow arzyszen ia  i zgro­
m adzenia byle nie pod po łym  niebem , i w olność pe- 
t^ cy i czyli proszenia. P rzyrzeczona jest zm iana są­
dów . W spraw ach  zw yczajnych będzie w  sądach pu ­
bliczne postępow anie, zaś w  spraw ach politycznych i 
k rym ina lnych  będą w p ro w a  izone sądy przysięg łych . 
Gminy będą same sw em i interesam i rz ą d z iły  p rzez 
de p u tacy e od siebie w ybrane . Podług*’ tej k onsty ­
tu c j i  jest k ró l w  meczem nieodpow iedzialnT , m inistro­
w ie  jego zaś odpow iedzialni. Król ma w ład zę  w y ­
konaw czą, praw o obsadzania urzędów , w ypow iedzen ia  
i p row adzenia w o jny , zaw arcia  pokoju. K ró l zw ołu je  
sejm , ma praw o odroczyć go, by le  ty lko  nie na dłużej 
jak na dni 30, rów nie może go rozw iązać. M inistro­
w ie  m uszą sejm ow i daw ać spraw ozdanie, i mogą być 
o sk a rżen i, jeźli sejm  o oskarżenie w n iosek  uczyni. 
Sejm składać się odtąd będzie z dw óch iz b , z izb y  
p ie rw sze j, w  której 180 deputow anych i z izby  drń- 
g*iej , w  której 350 deputow anych* zasiadać będzie. 
W niosek uczyniony stanie się dopiero w tenczas pra-
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w em , je  źli. -sin na niego, zgodzi najprzód  izba druga, 
potem  izb i p ierw sza  a W końcu i krój. Na depu tow a- 
nego do p ierw szej izby może b y ć  obrany  ty lko  ten, 
kto  skończy! lat 40, k tó ry  sarn się może na sejm ie 
u trzym ać^ bo deputow ani p ierw szej izb y  nie p ła tn i 
będą podczas obradow ania. Na deputow anego do d ru ­
giej izb y  może być  obrany k ażd y  obyw ate l p ań stw a  
pruskiego liczący la t 30. D eputow ani drugiej izb y  
będą p łatn i podczas obrad, a zatem  mogą być obrani 
i b iedni. W y b ran i do p ierw szej izb y  depu tow an i za­
siadać będą przez 6 la t, do drugiej izb y  zaś obrani 
przez 3 la ta ; po up lyn ionym  tym  czasie now e będą 
obory. Bez zezw olenia izb nie może k ró l ani podat­
k ó w  kazać pobierać, ani d ługów  państw a zaciągać. 
Jeszcze i to jes t w  k o n sty tu c ji, że nim  kto ślub w eź­
mie w  kościele, w przód  musi uczynić ak t c y w iln y  
ślu b n y  przed urzędnikiem  na to w y zn aczo n y m .— 
K onsty tucya ta jest ty lk o  tym czasow a, ma ona b y ć  
prze jrzana  i popraw iona przez izb y , k tó re  będą  na 
p rzy sz ły  rok w  miesiącu L utym  zw ołane . W  Styczniu 
już odbędą się obory na  deputow anych podług p raw , 
k tó re  będą w  następnym  num erze S zkółk i N arodow ej 
oddrokow ane. — Czytając o p raw ach jkonsty łucy i, k tó ­
re  k ró l nadał, zapew ne każdy  b y ł  c iek aw y  doczytać 
się czegoś o p raw ach  narodow y ch nam  Polakom za rę ­
czonych. Ani słów ka  nie masz o tern m o w y . K ró l 
o nas zupełnie zapom niał. Czy um yślnie lub nie­
um yślnie Bogu ty lko  w iadom o. A leśm y przez to za­
pom nienie bardzo pokrzyw dzen i. T rzeb a  nam  się 
znow u będzie o p raw a  nasze upomnieć.

Z AUST jRYJ. Cesarz A ustryacki z ło ż y ł koronę 
cesarską na  skron ie  sy n a  b ra ta  sw ego Franciszka K a­
rola i żyje obecnie jako osoba p ry w a tn a  w  Pradze. 
T eraźn ie jszy  cesarz austryacki jest m łodzieniec I91etni. 
Jm ie mu Franciszek Józek

Z W ŁOCH, z p a ń s  t w  a k  o ś c i e l n e g  o. Papież 
jest g ło w ą  kościoła i zarazem  królem  państw a koś­
cielnego. G dy Pius IX. w  roku 1846. ob rany  papieżem  
ob ją ł rząd y  tego państw a , ze w szystkich ów czesnych 
m onarchów  najlepiej poznał ducha czasu, i d a ł ludow i 
sw ojem u k o n sty tu cy a ; z a  co go też nie ty lko  w  pań­
stw ie  kościelnem  ale naw et po całym  św iecie bardzo 
sław iono. D la tej samej p rzy czy n y  lubo we w szy s t­
kich  praw ie krajach b y ły  re w o lu c je , w  państw ie 
kościelnem  dotychczas trw a ła  spokojność. D opiero 
w  połow ie zeszłego miesiąca lud zaczął b y ć  niespokoj­
n y , a to jak  m ów ią  dla tego, że tacy urzędnicy zaczęli 
P ap ieża otaczać, do k tó rych  lud nie m iał zaufania. 
Z aw zię tość  ludu zw rócona b y ła  szczególniej p rzeciw  
jednem u m inistrow i nazw iskiem  R ossi; poniew aż lud  
m iał to podejrzenie, że on Papieża nam aw ia , aby co­
raz hardziej w olności danej ludow i ujm ow ał. G dy 
tenże m inister na dnia 15. p . m. szedł do iz b y  depu­
tow anych , lud go otoczył a jeden z ludu p rzeb ił go 
puginałem . Na drugi dzień w ybuch ła  w  R zym ie zu­
pe łna  rew olncya. Lud po łączy ł się z  w ojskiem  i  oto­
cz y ł pałac papieski, i rzucił się na sług i jego, k tórych 
n ienaw idz ił. Podano potem Papieżow i k ilka  punktów  
tyczących się wolności z p rośbą, aby  je po tw ierdził. 
P ap ież je p o tw ie rd z ił, ale potem  potajem nie u jechał 
z Rzym u. Obecnie znajduje się Ojciec Ś w ię ty  w  Geta 
w  mieście k ró lestw a Neapolitańskiego, z k ąd  zapew ne, 
g d y  się lud  uspokoi, do R zym u w róci.— Rzecz pospo­
lita  francuzka i A nglia w y sła ła  ok rę ty  na usługi Ojca 
Św iętego.

Z FRANGYI. W e F rancy! niezadługo rozpoczną 
się obory  na p rezyden ta  rzeczy pospolitej,. N ajw ięcej 
w id o k u  do w y b o ru  m a genera ł i m inister Kaw^aniak 
i.L u d w ig  Napoleon, synow iec Cesarza Napoleona.

DONIESIENIA Z PROWJNCYI.

GRUCZNO, d. 26. Listop. D zień dzisiejszy je s t 
dla nas dn iem ukonten tow ania, g d y ż  doczekaliśm y się,, 
iż szanow ny  nasz Ks. dziekan Jasińsk i p rzy s tąp ił tak­
że do bractw  a L igi polskiej, już daw nięj tutaj założo­
nego, a na w niosek  nauczyciela Z akrzew skiego , k tó ry  
u rząd  P rezesa  D yrekcy i m iejscow ej z ło ży ł, jednogło­
śnie ob ranym  został Ks. dziekan Jasiński prezesem  i  
dyrek torem  sp raw  w ew n ę trz n y c h , a jego rastępcą 
nauczyciel Z akrzew sk i. W ybory  te  protokolarnie p rz y ­
ję to , niezm ieniając resz ty  członków  d y rek cy i m iej­
scow ej. T en  k ro k  Ks. dziekana n ietylko dla naszej 
parafii pom iśine skutki sp row adzi, ale nadto stanie się 
p rzyk ładem  i zachętą dla innych  duchow nych  w  po­
w iecie Św ieckim , k tó r z y , z  m ałem  tylko w y ją tk iem , 
do tąd d la  niew  iadom ych p rzy czy n  ociągają się od tak  
chw alebnego i w  in teresie  ich sam ych leżącego to­
w a rz y s tw a . O złą  chęć trud no by  ich posądzać , p rę ­
dzej o b rak  cyw ilnej odw ag i; lecz czyż szanow ni 
D uchow ni niedostateczną gw arancyą jest dla W as ob­
w ieszczenie R egencyi K w id zy ń sk ie j?  W szakże L iga 
polska polegając na zasadach p raw n y ch  obrała  sobie 
drogę ta k ą , jaką jćj obw ieszczenie pow yższe  p rze ­
pisuje. S tan W asz ze w zględu  religijnego niedozw^ala 
w am  b y ć  podejrzliw ym i na szkodę b liźn iego , a m i­
łość relig ijna każe kochać b liźniego i starać się o jego 
dobro. Okażcież to szanow ni K ap łan i, a p rz y k ła d  
W asz błogie skutki sprow adzi, nie ty lko  dla narodo­
w ości polskiej, ale i  dla re lig ii.

Z A P Y T A N I E .
Z bliża się czas, w  k tó ry m  m ają b y ć  ułożone 

sta tuta L igi, i w y b ran a  g łów na  d y re k c ja . T a  chw ila 
nadchodzi, a jak ieśm y  do tak w ielk iego dzioła uczy­
nili k rok i?  O rganiczne urządzenie L igi i w y ja śn ien ie  
stosunków  Prus zachodnich w  narodow ym  w zględzie 
są tak  w ażne p rzedm io ty , iż koniecznie w ym agają  
dojrzałego zastanow ienia , z w łascza ze strony  Polaków , 
k tó rzy  dotychczas p raw ie  żadnego udziału  w  publicz­
nych “obradach nie m ieli. D la tego zapytuję się, czy- 
by  deputow ani z naszej p ro w y n cy i w y b ra n i na  zjazd 
L igi poprzednio nie chcieli się zebrać w  celu w spól­
nego porozum ienia się, abyśm y na polskim  zjeździe 
tak  w y s tą p ili , jak położenie i  w ew n ę trzn e  potrzeby 
naszej*" pro w i n cy i w ym agają . U praszając tedy  w szy ­
stkich deputow anych , aby  swre zdanie nu ręce R e- 
dakcy i Szkółki N arodow ej jak  najprędzej nadesłać 
raczy li, donoszę, iż stosow nie do większości ży czeń  
n azn aczy łb y  się dzień i miejsce zjazdu.

Jeden z deputow anych L igi R .

(DODATEK.)
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P O W I E Ś Ć .

Stary Szymon w Wy my słowie.
(D a lszy  ciąg*.)

Jać dobrze baczę, źe byli i źli i dobrzy 
panowie w Polsce; a kiedy ci dobrzy chcieli 
zrobić porządek w kraju, to nasi nieprzyjaciele 
połączyli się ze złymi, i tych dobrych pozabijali 
i wypędzili, a potem tak gospodarowali po kraju 
aż strach. A leć wej teraz panowie wszy scy pra­
wie się upamiętali, i widzą, że to jest hańbą dla 
narodu polskiego, źe musi tak komorą siedzieć 
u nieprzyjaciół, i patrzeć na to, jak się panoszą 
i rozpościerają w naszym własnym domu. Boć 
też nas Polaków 20 milionów, a słuźym tym, co 
mają inną wiarę i inny język, nie jest to grzech? 
A to złe, co było w Polsce, przecie będzie mo­
żna wykorzenić. Toć kiedy panowie tak się po­
święcają przy każdej okazyi, źe idą na stracenie, 
do więzienia i na wygnanie, to już jasny dowód, 
że oni nie myślą źle, boć im niczego nie brak, bo 
mają majątki i wszystko; ale serce ich boli, źe 
lud polski w coraz więszą ciemnotę i ubóstwo 
wpada i nie może się na tern pomiarkować, tyl­
ko jeszcze często trzyma stronę tych, co go znie­
nacka bałamucą i ździerają, i uczyć się nie 
pozwolą, bo chcą żeby naród polski był głu­
pi, a oni nad nami panowali.— Tak Szymon 
prawił i unosił się w prawdziwym gniewie, i był­
by jeszcze wiele innych rzeczy napewiadał je­
dnym zamachem i jednym tchem, bo kto prawdę 
mówi, to się nie zająka i mu się nie rwie; ale 
Madejowa miała już dawno stół wieczerzą za­
stawiony, i obawiając się, żeby zacierki się nie 
rozstały, zagadnęła wreszcie ojca, zapraszając go 
do stołu. Sąsiedzi na to powstali, chcąc iść do 
domu, gdzie na nich także wieczerze czekały, a 
wieczór był już późny. Całą noc byliby słucha­
li, co stary Szymon gjadał, boć to miło, kiedy 
człowiek prawdę słyszy i się oświeci, ale Szy­
mon był zdrożony, 0  nazajutrz niedziela, więc 
zaprosił ich Maciej na jutro do siebie. Stary 
Szymon musiał im przyrzec, źe im wszystko po­
wie, jak co na świecie, i tak pożegnali się sta­
rzy przyjaciele. Janek spojrzał na Jagusię, zdała 
się pokłonił, i naostatku wyszedł. Maciej wypro­
wadził ich przed sień. To miły chłopak ten Ja­
nek, rzekł Szymon, gdy już wszyscy wyszli, jak- 
to wyrosło pięknie;—oj to jedyny chłopak, przy­
dała Maciej owa, do wszystkiego ma ochotę, i ro­
boty się nie boi, wesół zawsze, i ojcu posłusz*

ny.—Jagusia usiadła przy kominku na ławce, za­
myśliła się, i patrzała w ogień.—Zostańcie z Bo­
giem, bieżcie z Bogiem,— powtórzyli jeszcze na 
dworzu, i Maciej wszedł z nadworza. Siedli do 
wieczerzy, a zjadłszy mówił stary ojciec głośno 
pacierz, potem Madejowa zaśpiewała pieśń na­
bożną, i pogawędziwszy jeszcze trochę, położyli 
się spać; spali spokojnie, choć na dworzu wicher 
się porwał, zwyczajnie jak ludzie z czystem su- 
mnieniem. Jagusia uśmiechała się we śnie, snąć 
miły miała sen.

Nazajutrz była niedziela. Jagusia ustroiła 
się pięknie w ubiór niedzielny, który z sobą przy­
niosła, ale kilka razy poprawiała i kwiatek na 
głowie, i chustkę na szyi; widać było, źe chciała 
się komuś podobać, choć może sama o tern nie 
wiedziała. Stary Szymon spostrzegł to, a choć 
jeszcze niczego się nie domyślił, zażył tabaki i 
uśmiechnął się, jakoby chciał powiedzieć: miłaćto 
dzieweczka.—Wreszcie poszli razem do kościoła. 
Przy kościele pod lipą czekali już wszyscy na 
starego przyjaciela. Janek spostrzeł z dala Ja­
gusię, jak z Maciejową wchodziła prosto do ko­
ścioła, i serce mu urosło z podziwienia, a zda­
wało mu się, że Jagusia rzuciła oczkiem ku je­
go stronie. Szymon poszedł z Maciejem pod lipę, 
i przywitał się z wszystkimi. Zobaczył tu nieje­
dnego miłego przyjaciela z dawnych lat, ale też 
nie przy jednym ból serce mu krajał. Mój Boże, 
Mikołaj, dawny jego sąsiad, co dobrze się miał 
za jego pamięci, stanął przed nim w żebraczym 
ubiorze. Nie śmiał przywitać się z Szymonem, 
ale skoro ten go poznał, zaraz go ucałował. Do­
piero Mikołaj ośmieliwszy się, opowiadał ze łza­
mi Szymonowi, jak przez nieszczęsny nałóg pi­
jaństwa gospodarstwo postradał, poczciwą żonę 
zmartwieniem w grób wtrącił, dzieci swe majątku 
pozbawił; przyjaciele nim wzgardzili, dzieci prze­
klinali, a on z gorzkim w sercu wyrzutem, znisz ­
czony na majątku i zdrowiu przez niegodziwy 
trunek, musiał wziąść na starość torby, i stał się 
żebrakiem. Mikołaj byłby precz swój żal wyle­
wał przed poczciwym sąsiadem, który się nad 
nim litował, ale dzwonek zawołał na sumę. We­
szli do kościoła..-—Janek jeno wszedł, od razu roz­
poznał Jagusię wśród innych, ukląkł skromnie 
przed ołtarzem, potem wstał, brzęk nął podków- 
ką o ilizę, i poszedł pod chór. Drudzy chłopa­
cy poznali zaraz z miny i z chodu Janka, źe coś 
dobrego ma na sercu. Bęben zagrzmiał, pieśń 
wspólna zabrzmiała, i suma się zaczęła. Stary 
Szymon zatopił się w modlitwie, często wlepiał
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oczy w obraz Matki Boskiej, i gorąco się modlił. 
Miłoć mu tez tu było; ileźto razy Bóg go tu 
wysłuchał i pocieszył! Ale i wśród modlitwy spo­
strzegł Szymon, źe w kościółku już nie tak pię­
knie i czysto jak dawniej. Stary poczciwy ple­
ban już nie żył, a no wolny ksiądz już tak nie 
dbał o kościół jak tamten, i nie wiele też z nie­
go było zbudowania, bo jężyk łamał z niemiecka 
i kaleczył mową, źe się aż słuchać nie chciało; 
znać, źe to nie swój lecz tam gdzieś z dalekich 
stron. Szymona ból ścisnął koło serca, boć jemu 
pan Bartłomiej powiadał, źe to taka teraz moda 
zniewaga świętej religii, że księży polskiego ro­
du wysyłają na niemieckie parafie, a księży nie­
mieckiego rodu do polskich parafii, żeby zniem­
czyć ludność polską; przykroćto i księdzu i gmi­
nie, kiedy się nie mogą zrozumieć, i lepiejby 
było gdyby poszedł swój do swoich, nie zaś ro­
bić księdza policyantem na koszt świętej religii. 
Wiele jeszcze innych niesprawiedliwości stanęło 
Szymonowi na myśli, a on w szczerej modlitwie 
prosił Boga, aby oświecił i naprawił prześladow­
ców narodowości polskiej, i wybawić raczył na­
ród polski z takiej poniewierki.—Tymczasem skoń­
czyło się nabożeństwo. Gdy wychodzili z kościo­
ła, zapraszał Maciej wszystkich starych przyja­
ciół Szymona na popołudnie do siebie. Każdy 
przyjął z całego serca zaprosiny, boć stary Szy­
mon to miły i poczciwy przyjaciel i dawny są­
siad, a przytem wiedział co powiedzieć. — Janek 
stał tuż przy drzwiach kościoła i na coś czekał. 
Wyszła Madejowa z Jagusią; Janek pozdrowił 
je nie śmiało, chciał coś więcej do nich przemó­
wić, ale jakoś plątał mu się język. Maciejowa 
przyszła mu w pomoc, zapraszając go na popo­
łudnie, on też uchylił kapelusza, spojrzał na Ja­
gusię i poszedł. Idąc z powrotem była Jagusia 
okrutnie wesoła, i we wszystkiem chciała oka­
zać Maciej owej swoję wdzięczność, i już nie u- 
waźała nawet, jak niejeden chłopak stanął, pa­
trząc się na jej piękną postać, czysty ubiór i gład­
ką twarzyczkę. Maciejowa poznała już teraz, co- 
to się święci, bo kobiety najprędzej odgadną skry- 
tości serca, cieszyła się z tego w duszy, i tak 
obie szły w ochotnej rozmowie naprzód, aby w 
domu obiad zastawić. Nadszedł nareszcie Szy­
mon z Maciejem, i siedli razem do stołu. Stół 
był czysto nakryty, talerze i łyżki świeciły się, 
a na stole było suto jadła, i dzbanek piwa. Ma­
ciejowa chciała uczcić starego ojca, i dała wszy­
stko na stół, na co tylko zdobyć się mogła. Zje­
dli obiad smacznie, Bogu podziękowali, a też już

goście schodzić się zaczęli.—Janek z ojcem Grze­
gorzem przybył pono nasamprzód; przybyli wszy­
scy wczorajsi, a prócz nich \>ielu innych star­
szych i młodszych, bo stary Szymon i Maciej 
mieli huk przyjaciół, bo cały ten ród był, jak to 
mówią, z ojców i pradziadów poczciwy. Witali 
się mile, żartowali, śmieli się, i w całym domu 
była uczciwa wesołość. Janek przysunął się do 
Jagusi, mówili ze sobą z początku nieśmiało, pa­
tem śmielej, i jakoś oboje już czuli, że są dla 
siebie przeznaczeni. Jagusia darowała mu kwia­
tek z swojej ruchelki, a Janek nie posiadał się 
z radości. Wtem krzyknął ktoś: ojciec Kosa za­
jechał. Wypadli przed sień, i pomogli ojcu Ko­
sie zsieść z wózka, bo chodził o szczudle. Mie­
szkał on na drugiej wsi, ale Janek posłał po 
stryja, bo ojciec Kosa był najstarszym bratem 
Grzegorza, i doniósł mu o przybyciu starego Szy­
mona, a ten też zaraz się zabrał, aby uściskać 
starego przyjaciela. (D alszy ciąg nastąpi.)

M OD LI T W A .
K rólow o Polski i Polskiej K orony ,
M atko nas sierót b iednych bez O jczyzny ; 
T w o je j w  n iew oli żeb rzem y obrony,
Nosząc ka jdany , cierpiąc gorzk ie  b liź n y ;

S ły sz  nasze jęki o M atko je d y n a ,
U Z baw cy  Indów , u T w o jego  Syna 

Z a nam i się w s ta w ! —
Racz spojrzeć—P a n i—T w e m  okiem  łaskawen® 
Na rozproszony  lud T w ó j zap łakany ,
I  na szeregi bitne w  polu k rw a w e m  
K ropiące łzam i, k rw ią  ojczyste ła n y ;

O m ęstw o dla nich w  tak zaciętym  boju , 
O cnoty Polskie dla w szystk ich  w  pokoju 

Niebios K róla p ro ś! —
Z bij n ieprzy jació ł, zgrom  zaw zię te  w ro g i, 
W y p ro w ad ź  z lochów  i S ybiru  śniegów  
S tęsknionych  w ięźn i zn ó w  w  ojczyste progi 
S prow adź tu łaczy do W is ły  brzegów ,

Niech naszych Ojców n iew yrodne  plem ię 
Z asianą llfcćm i ich u p raw ia  ziem ię 

W  W okiy legnie g rób .! —
T y  bądź K r ó i o w łjfgrz  a d ź Polskim  N arodem , 
T w o i jedynie  nie(5™pedziem p o d d an i;
A  szczęście z łączy  sT «z każdym  zaw odem ,
A naród  Ciebie w ie lb iw b ęd z ie  — P a n i ,—

G dy po z w y  ci ęz t w ie  ju ż w  ojczyźnie w olnej 
W róci do strzechy , do sw ej p racy  polnej, 

Z którą żegnał się.
Km ieć zaw ie s iw szy  sw ą  kosę zw ycięzką 
W  chacie,— potom kom na pam iątkę w ieczną , 
L ękać nie będzie się przed żadną k lęską,
Bo T y  uczynisz O jczyznę bespieczną;

Nisko nie padnie do nóg dum nych p an ó w  
Z aśp iew a z B raćm i,—bez różnicy  s tan ó w : 

W itaj K rólow a! —

S ru kie m  ttlilljclma fieokora f f o l j f c e j o .


